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Porządek nabożeństw.

Niedstela II pc Sielooych ŚwIętMh 23 c u r a c t

Godz. 7 P r y m a r j*  — Ks. L. Stasiński,  
kazanie  — Ks. W ł .  Mach.

Godz. 9  Msza św —  Ks. \Vł. Mach, 
nauki. — Ks. L .  S tasiński .

Godz. ) 1 S u m a  z wyst. Najśw. S a k r .— 
Ks. L .  S ta s iń sk i ,  kazan ie  - Ks. W ?. Mach.

Godz. 16 Nieszpory z wyst. N. S akr .  
i nauką.

W  dni pow szednie  aż do piątku w łą ­
cznie Msza św. z wyst. N. S akr ,  odpraw iać  
s ię będzie  o godz. 7 rano. Nieszpory o g. 
18,30. W  c z w a rte k  dnia 27 c z e r w ca  Nie­
szpory i p roces ja  do o łtarzy  o godz. 16.

Bnoh t. part f]i. W  uroczystość  T r ó jc y  
p r z e n a jś w ię t s z e j  po na b o ż eń s tw ie  popo- 

m jw j le  . . ę  przy jyi  «  n o w y ch  
członków S tra ż y  H o n o ro w e j  w m!zr>ie 32. 
P r z y ję c ia  -tokonai ks. dyr L  Stasiński,  
w czasie k tóreg o  w jg ło U ł  naukę na tem at 
słów Mcla^hjasza. „U m iłow ałem  was mówi 
Pan: i rzek liśc ie  w czem ś nas um iłow ał?"  
O by n a jw ię k s z a  iloś 1 naszych  w ierzący ch  
parafjan z iciągnęla się w szeregi S tra ż y  
H onorow ej i sw oją  miłością  ku Bozeinu 
S e t c u  w ynagradzała zniew agi obo ję tnych  
i n ie w iern y ch .

Dzieckiem nieba przez chrzest  św. 
dostał W ło d zitn itrz  S taw iń sk i.

Na m ie jsce  w ieczneg o  odpoczynku od- 
p iow adzon o: Marcin W a iss  1. 78, S ta n i-  
suaw Ja n k o w sk i  1. 10, P a w e ł  S k o ru p k a  
1 51, H e le n a  P a b is e k  1 73, M arjanna
f i ń s k a  1. 5t>.

/Jwiązek tnałżen ki zamier a jązaw rzeć : '  
Z dzisław  Mromlidski k. ze  L w o w a ,  par.  
św . A ntoniego  z M arją  G rab o w sk ą ,  p., 
Z d zis ław  M ichalczyk ,  k. ze S trz e m ie sz y c  
z S a b in ą  M achuderską,  p.

Dnia 15 c z e r w c a  odbyło  się  zakoń­
czen ie  roku szkolnego n ab o żeń stw em  
i rozdan-em św ia d ectw  Mszę św. odpra­
wił ks. ł -  S tas iński ,  n a u kę  w ygłosił  ks. 
P 'w n ick i .

Podziękowanie K. S. Iń. M.
W  dniu poświęcenia sztandaru 

zaproszeni goście złożyli ofiary w 
sumie 670  zł. Czcigodnym Księżom, 
organizacjom miejscowym  i poza 
miejscowym, wszystkim gościom ofia­
rodawcom Komitet i K ierownictwo 
składa staropolskie  „Bóg zapłać".

Koszta w y n io sły : Sztand ar 300, 
o k u cie  drzewca 42, gwoździe 170, 
zaproszenia 18 zł.

Codzienny cud Opatrzności Bożej.
Przez O patrzność B oską rozum ie­

my utrzym anie całego sw u ta  i rzą­
dzenie nim. O każdym stw orzeniu 
Bóg ma pieczę, a zwłaszcza troszczy 
się o człow ieka. Prędzej m atka za­
pom ni o dziecku, niż Bóg o nas. 
Zam iast teoretycznych dow odów  na 
potw ierdzenie istnienia O patrzności 
Bożej opiszę o wielkim szpitalu, a 
w łaściw ie małem m iasteczku, gdzie 
m ieszka pi zeszło dziesięć tysięcy 
chorych, którzy los sw ego życia 
całkow icie pow ierzyli O patrzności

W e W łoszech  yv mieście Tu rynie  
istnieje instytucja od przeszło stu 
lat, założona przez księdza Józefa 
Cottolengo. Z a jm u je  ona dużą prze­
strzeń przedmieścia, zabudowana do- 
niam rożnej wielkości. W  samym 
środku Instytutu wznosi się w spa­
niała świątynia. Można tu widzieć 
kilkuletnie 'd z iec i ,  młodzież, doro­
słych, u.nvsłowo chorych, kuDwcch, 
ślepych, głuchoniemych, epileptyków, 
chorych na najrozm aitsze choroby 
i nieuleczalnych. Niezwykła ta in­
stytucja  nazywa się Małym Domem 
Opatrzności Bożej.

W szyscy  mieszkańcy Małego D o­
mu są podzieleni na 34 rodziny, 
z których każda posiada swego 
przełożonego i swój odrębny cel; 
wszystkie jednak rodziny tworzą 
jedną całość . podlegają |edtiemu 
przełożonemu.

Ci, którzy mają siły schodzą się 
dwa razy na dzień do g ł ó w n e g o  
kościoła na Mszę św. i wieczorne bło­
gosławieństwo. Ciężko chorzy sw oje 
praktyki religijne spełniają we wła­
snych kaplicach, gdyż każda rodzina 
takowa posiada.

Materjalne potrzeby cnorych z a ­
łatwia piekarnia i kuchnia. Na etileb 
wyahodzi codziennie przeszło 2u 
kwintali mąki pszennej, którą prze­
rabiają na ciasto zaoomocą m echa­
nicznych apaiatów . W  elektrycznym 
młynie przemiał ZDOża trwa od rana 
do nocy. W  ogromnej kuchni zn a j­
duje się wielka ilość kotłów różnych 
rozm iarów, które stale funkcjonują 
p rzygotow ując pożywienie dla w szy­
stkich. Oprócz tego każda rodzina 
posiada podręczną elektryczną Ku­
chenkę.

Mały Dom posiada oprócz apte­
czek olbrzymią wspólną aptekę, gdzie 
otrz; rmują lekarstwo wszyscy cLorzy.

Niesposób tutaj wszysfkie urzą­
dzenia i potrzeoy wyliczać. Pow sta je  
w myśli jed n o  bardzo ciekawe py­
tanie: skąd taka instytucja czerpie 
dochody na pokrycie tych olbrzy­
mich wydatków?

Założyciel tej instytucji św. Catto- 
lengo całę ufność położył tylko w mi­
łosierdziu ludzi, których Opatrzność 
B  ->ża do tego pobudza. Małemu D o ­
mowi nie wolno posiadać nic na 
w łasność, ani kapitałów, ani m ająt­
ków. Jakakolw iek  byłaby suma po­
darowana, nie oddaje się je j  na pro­
cent, ale wprost w ydaje  się na bie­
żące potrzeby. S k o r o  się wyczerpią, 
Opatrzność przyśle przez dobrych 
ludzi inne, bo biedakom nie może 
zabiaknąć rzeczy koniecznych do 
życia. Co więcej? Nie wolno nawet 
prosić o jałm użnę, gdyż byłoby to 
brakiem wiary w Opatrzność Bożą.

Jed y n ą  pracą mieszkańców7 Małe­
go domu to modlitwa i codzienna 
Kom unja św. W szy scy  m ają trwać 
w obecności Bożej,  z cierpliwością 
znosić choroby, cierpieć w zjedno- 
czemu z cierpieniami P . Jezusa, to 
są najlepsze rzeczy na św iecie  i na j­
wspanialsze modlitwy. W  kościele 
trwa nieustanna adoracja  Najśw. 
Sak r . odbywanai kolejne przez no- 
szczególne rodziny Nigdy nie modlą 
s if  o łaski doczesne jak o zdrowie, 
ubranie, żywność, pieniądze, lecz 
tylko o świętość życia. N ajpowszed 
nieiszą modlitwa je s t  koronka do 
Matki Bożej, złożona ze 150 aktów 
strzelistych: „Panno Marjo, Matko 
Jezusa, uczyń nas św iętym i".

Św iętego  Cottolengo ju ż  za życia 
nazywano „Szafarzem  Opatrzności 
B o że j" ,  miał bow-em tak silną w ia­
rę w O patrzność, że mawiano o nim, 
iż wszyscy m ieszkańcy miasta T u ­
rynu nie posiaoają takiej wiary. 
Dzieło św iętego z każdym rokiem 
stale się rozwija i potwierdza co ­
dzienny cud O patrzności Bożej.

iutobusom do łloziegłówek.
13 czerwiec! Dzień św\ Antoniego! 

Kto tego świętego nie zna i kto G o  
nie kocna? G arść  osób z naszej pa- 
rafji zapragnęła uczcić św. A n to n ie ­
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go w cudownym Je g o  obrazie w Ko- 
ziegiówkacii.

Godz. 5,30. Odjazd autem z przed 
plebanji. Niewiasty, które sie pow ­
szechnie uważa za guzdraJskie i spó­
źnialskie sw ojem  punktuainem p rzy­
byciem zadały kłam temu tw ierdze­
niu. Ruszamy. Auto szybko sunie po 
szosie. Ma ono sw oją  mowę. Raz 
okazuje sw oje niezadowolenie sa­
piąc, pomrukując pnąo się w górę, 
podskakując po kocich łbach, to 
znowu staje się radosne cicno i spo­
kojnie mknąc z gory po gładkiej 
drodze. S tan  z idow oienia  maszyny 
podsycają j e j  chwilowi nnesakancy 
Dądź to swoim wesołym humorem, 
bądz tez śpiew em  religijnym.

D ojeżdżamy do pierwszego koś­
cioła na naszej drodze w W o jk o w i­
cach Kościelnych, bzeroka wieża- 
baszta mowo nain radośnie, Ze strze­
że pod rozlożysteini swoimi dasz­
kami le g o ,  ktorego nieoiosa ogar­
nąć nie mogą. Jakże więc nie wstą­
pić i me pokłonić się Sam otnem u 
mieszkańcowi starej swiąfyni?

W ysiadamy.
Miody, uśmiechnięty kościelny 

otw iera  nam m skic drzwi kościelne.
Jesteśm y pierwsi z ludzi oddając 

krotką wizytę P. Jezusow i. Ułamko­
wej sekundy „p sty k “ aparatu loto- 
gralicznego uwiecznia nasze figury 
na tle kriscioła.

Jedziem y dalej.
W jeżdżamy do miasta dawnego 

ks.ęstwa siewierskiego. Nasze auto 
wita starożytny giod sw ojem  prze- 
rażhwem głosem. B iednys ty grodzie! 
O to  ongiś o tw o je  mury odbijały 
się słodkie fanfary i tony muzyki 
kapeli Jeg o  Książęcych Mości A rcy b i­
skupów Krakowskich zwiastując ich 
przybycie, a dziś...

Dziś cię Wita ryk żelaznego pu­
dła, chluba X X  wieku..

W chodzim y na cmentarz przez 
olbrzymie, wspaniałe bramy koś­
cielne, które widziały .nie takich 
chudopachołków - mieszczuchów, jak  
my. Gdy dawniej nazwa S>ewierz 
była znana w Polsce i zagranicą, to 
innę bo sn o w ca  gryzło orzechy za 
piecem.

Mędrzec pogański wyrzekł: „ W sz y ­
stko piyme“, a człowiek X X  wieku 
może powiedzieć. K ryzys wszystko 
niszczy. Kryzys już dawno zniszczył 
potęgę i znaczenie grodu Księstwa 
Siew ierskiego.

Przebyw am y ostatni etap naszej 
drogi i... jes teśm y w Koziegłówkach.

Kuziegłówki wie U a ma kościół, 
który mógłby byc ozdobą każdej 
stolicy europejskie j.

Koziegłówki wieś, a jes t  m ie jsco­
wością znaną w całej Polsce.

R alaatar: Ks. W ład y sław  Mach.

. Koziegłówki v. ieś, a je s t  miejscem 
cudów i łask nadzwyczajnycn.

Koziegłówki wies, a jes t  stolicą 
na jw iększego Cudotwórcy św A n to­
niego.

Po oddamu hołdu Chrystusowi 
Panu, myśl i oczy nasze z w a c a ją  
się na cudowny obraz św. A n to ­
niego. Ołtarz z czarnego marmuru, 
a w nim przepiękny obraz Św iętego.

W  czasie Mszy św. śpiewamy. 
Śp iew  nasz zwrócił uwagę wszy­
stkich obecnych, a czcigodny gos- 
poaarz i stróż cudownego m iejsca, 
ks. prob. Grzeliński głośno nas chwali.

Śniadaniem , obiadem i poćwie- 
czoikiem  podejmują nas zacni gos­
podarze Żasaazinowie. Uw ij? się 
wnosząc wielkie piacki, garnki mleka 
poczciwa i nieoceniona M. Cbwist- 
kowna, siostra ks. dziekana z W o l­
bromia. Nasze apety ty wyśmienite. 
Z ap ew ne działa powietrze balsami­
czne, chłodny n.ipoj, a przedewszy- 
stkiein prostota i szczera gościnność.

S y ci  modlitwy i wrażeń wracamy.
A ch  ten powrót!
Poczciw y szofer będąc w stanie 

jednej „w iadom ej", z jeżdżając z w y­
sokiej góry siew ierskie j wpakował 
nas do... rowu.

Przewodnik woła:
—  W szyscy zdiuwi!?
—  W szyscyl W szyscy! W szyscy!
W yraźna łaska jeśli już  nie cud

św. Antoniego.
Gdyśmy się znalezli na środku 

dtogr wśiód nocy św. Antoni przy 
syła nam pomoc w postaci g osp o­
darzy z paraiji Koziegiówek, którzy 
nas zabrali po dwoje, troje na swoje 
furnianKi. Moja mizerna osoba zna­
lazła się na wozie G ocyły  z Fzen i-  
szowa.

Ludzkim gospodarzom na tern 
m uiscu  cześć!

Mimo przygody jesteśm y mocno 
zadowoleni. Za rok wybierzemy się 
znowu do... Koziegłówek.

Wskrzeszenie zmarłego
W śród dzieci, które uczęszczały 

do szkółki ks. Bosko w 1849 r. był 
chiopak 15-letni, syn karczmarza, 
imieniem Karol N. Podczas dłuższej 
nieobecności ks Bosko, Karol zacho­
row ał śmiertelnie.

— Trzeba pomyśleć o S a k ra m en ­
tach Św iętych — uprzedził lekarz.

Do tej ostatniej spow iedzi dziecko 
błagało o ks. Bosko. Pobiegli, ale 
święty nie wrócił jeszcze. Zw rócono 
się więc do w ikarjusza paraijalnego, 
który udzielił umierającemu ostatnich 
Sakram entów . Nazajutrz chłopak u- 
marł. W  ostatnich chwilach przed 
śmiercią był bardzo niespokojny i

wciąż przyw oływ ał ks. Busko.
Kiedy ks. b o sk o  w .ócił do T u i j  

nu, natychmiast mu opowiedziano, jak 
rodzice K aroia  posyłaii po niego.

—  Idźmy do niego, pomyślał ks. 
b o sk o , może jeszcze  czas.

W  mieszkaniu K arola  ks. Bosko  
zastał wszystkich we łzach oołaku- 
ją cy ch  śmierć dziecka.

—  Ksiądz przybyw a za późno! 
Umarł od 6 godzin.

Przed śm iertelnym  posłaniem ks. 
Bosko  ogarnęła wątpliwość, czy dzie­
cko dobrze się wyspowiadało. W ó w ­
czas, modląc się najgoriiwiej, pobło- 
gusławił zwłoki i powtórzył dwukro­
tnie tonem rozkazującym:

—  Karolu, Karoiu, wstań!
Na te s łow a zdało się, że trup 

drgnął, otworzył oczy szeroko, jakby 
obudził się z g łębokiego snu. Totem 
podniósł się, rozejrzał dokoła i spo­
strzegł księdza.

—  O księże Bosko  —  zawołał — 
gdyby ksiądz wieozial! Ja k  ja  wzy­
wałem księdza! Bug księdza posyła.

—  Mów, mów, Karolku —  cicho 
mówił ksiądz B o sk o  —- powiedz 
wszystko, co chcesz powiedzieć.

Chłopiec mówił dalej:
—  Sądzę , że teraz byłbym powi 

nien znajdować się w miejscu wiecz­
nego potępienie. Na ostatniej spo­
wiedzi zataiłem grzech, który popeł­
niłem przed kilku tygodniami P o ­
pchnął mię do mego kolega brzydką 
namową. Zdawało m! się, że jestem  
na krawędzi wielkiego pieca, prze­
śladowany przez sforę szatanów, któ­
rzy chcieli mię tam wrzucić. 1 już  by- 
lioy to uczynili, ale Pani o szlache­
tnej twarzy stanęła między mną a ich 
wściekłością. —  „Zostawcie go w 
spokoju —  pow ieaz.ała  —  nie je s t  
je sz cz e  osądzony" —  P rzy  tych s ło ­
wach szalony żal owładnął mną, ale 
w tej chwili usłyszałem wołanie k s ię ­
dza. A  teraz, ojcze, proszę mię w y­
spow iadać".

Na znak księdza obecni, zdrętwieli 
z przerażenia, wyszli z pokoju. Kiedy 
wrócili, chłopiec rzekł: „ks. 3 o s k o  
wyratow ał nnę od piekła".

Zył jeszcze  dwie goaziny, był 
zupełnie przytomny, ale ciało miał 
jak z marmuru. W  pewnej chwili 
Św ięty  powiedział:

—  Teraz, kiedy przyw rócona ći la­
ska Boża je s te ś  pewny zbawienia Czy 
chcesz zostać z nami, czy odejść tam?

—  Pragnę iść do nieba —  o ap aił  
chłopak.

—  A zatem —  do zobaczenia w 
raiu! —  szepnął ks. B o s k o .

Chłopak ja k  gdyoy czekał tylko 
na to pożegnanie. Pochylił głowę na 
poduszkę, zamknął oczy i znierucho­
miał. T y m  razem usnął w Panu.

Wyśawaa: Ks. L e o n  Stasiński.

D ru k.  Sosn ow ieckie  Zakłady Graficzne, Bp. z ogr. odp. w B o ia o w c n .


